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Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 25  marek 

druga i trzecia 2 0  mk, czwarta ISJmk, za wiersz nonparelowy 
Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 85 mk„ za wiersz 

Nekrologi mk. 8 0 , za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. 5 za wyraz.

Nadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zw raca.

Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej. k o m u n ik a ty  inw tytuoji p r y w a tn y o h  i ■ p o to c zn y c h  p o d U g a ją  o p ła c i#
Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen  bez uprzedniego zaw iadom ienia.

„S tu l  pysk!"
Głośny publicysta Ignacy Oksza 

Grabowski nadesłał „Kurierowi” nie 
zmiernie charakterystyczny artykuł 
poniższy

Przepraszam, czytelnicy, za ta 
ki nagłówek, ale nie jest on ani 
mój, ani Wasz. Jest to wyrażenie 
,.sejmowe4\  Powiedziai je  publicz 
nie do człowieka wysoce wy­
kształconego, uczciwego i do te ­
go księdza, jeden z tak zwanych 
,,Piastów44, wychowany w kultu­
rze austrjackiej. Zbędne jest wy­
mieniać nazwisko, bo wogóle nie 
powinno się cytować tego rodzą 
ju osóbj aby nie wbijać ich w du 
mę (!) i podawać w rozgłos, ale 
trzeba koniecznie zaznaczyć, że 
to jeden z najbliższych współpra­
co wników polskiego prezydenta 
ministrów, obywatela Witosa.

Więc chlubimy się tysiącem 
lat kultury, a jakich ludzi toleru 
jemy u rządów wobec samych sie 
bie i wobec świata cywilizowa­
nego.

„Stul pysk44, obyczaju, naka­
zujący w Sejmie powagę i rozwa 
gę, szanowanie własnej i cudzej 
godności poselskiej, wreszcie sto­
sunek ludzki jednostki do jednost­
ki, bo taki obyczaj kulturalny jest 
„reakcją44.

„Stul pysk44, historjo! Już po­
tępieni na wieczne czasy Sicińscy 
Radziejowscy, Ponińscy, Branic- 
cy, warchoły polityczne i warcho 
ły karczemne, analfabety szlachec 
kie i złodzieje grosza publiczne­
go. Konfederacje familij i roko­
sze głupców, a tu się rozpoczyna 
nowa serja niepoczytalnej pry­
waty.

„Stul pysk44, rozumie! Konar­
skich, Stańczyków, Kołłontajów, 
Czackich, Lubeckich, praco celo­
wa, ogarniająca wszystkie w ar­
stwy narodu, praco ciężka i po 
wolna, bo karczująca zarosłe od­
łogi ciemnoty i głupoty. Polska 
stać ma nierządem, jak ongi sta­
ła, a zagraniczni muszą ją  utrzy­
mać, bo jest potrzebna dla rów­
nowagi europejskiej. Dzisiejszy 
statysta z pod Tarnowa rozumie 
historję akurat tak samo, jak  ga- 
wiedź sejmowa z XYIII stulecia. 
I, niestety, jest wielu ludzi ..inte­
ligentnych44 oczekujących, że np. 
organista z Baraniej Woli może

wykładać Kopernikową teorję o- 
brotu świata,

„Stul pysk44, niepodległości! Po­
co ten uciążliwy wyrok wymaga­
jący  ofiary nietylko z rojenia, ale 
i z próżności własnej. Ty czemprę 
dzej nabij kabzę, „lud44, a choć 
ju tro  gospodarzyć zacznie niemiec, 
lub kto inny, twoja pełna kieszeń 
i to wytrzyma. Tak myślisz!! Brat 
ku? a nuż się omylisz i huragan 
historyczny zmiecie cię jak  uschły 
liść rakowatego drzewa? Bo nie 
znałeś ani jednej litery z wyrazu 
„naród4*.

Dotychczas naród znosił cier­
pliwie niedorzeczne i nędzne nad 
sobą praktyki. Ale niechaj zasta­
nowią się ludzie myślący, że po 
za pewną granicą cierpliwości to 
już jes t bezwładność.

Ignacy Oksza-Grabowski.

Doradca Beselora doradcą Witosa.
P. Kowalski, b. poseł w Watykanie, 

umiłowany doradca dyplomatyczny P. S. 
L. i przyjaciel pp. Dębskiego i Dębskie­
go, Bryla i Buzka, a tak ie  Kiernika, na- 
t< m :ast wróg ks. aicyb. Teodorowie za, 
byi n*e tak dawno dorsdoą i przyjacielem 
gen. Beselera, jak twierdzi „Rzeczp."

Siad tej urzędowej zażyłości zachował 
się w urzędowym również dzienniku nie­
miecki li władz okupacyjnych z dnia 18 
lutego 1918, gdy p. Kowalski zgubił swój 
dokumenoik zaufanego doradoykonfiaenta 
gen. Bcselera. Djkume.it taki dawał o- 
czywiście- pewne prawa. Trzeba było za­
tem ogłosić zgubę i oetrzedz przed nadą­
życie®, aby ilulazca nie wkradł się w 
koLflder.eje, do których dopuszczono p. 
Kowalskiego,’

Oto wierny odpis niemieckiego (a w 
głównem miejscu dwujęzycznego) ogłosze­
nia:

Nr. 181. Am lsblalt der Kaiserlich Deu- 
tsohen Beh&rden in Warachan, 13.11.1918  
Warschau. <

2487 Bekanntmachung.
Im Monat Januar I 9 l8  sind folgende 

BeamteuauBweise yerloren gegangen:

konfident niemiecki włsśuie dnia 18-go 
lutego l9 i8 ,  gdy w całej Polsce odbywa 
ły się pamiętne manifestacje przeciw Niem 
Niemcem po Układzie w Brześjiu Litew­
skim.

Ozy to wystarczy.
W ostatnich dniach doniesiono, że p. 

Kowalski ma jechać, dzięki poparcia P. 
S. L-, na poselstwo nasze do Hagi, ale 
po dz is iąs re j  powyższej wiadomości po- 
jedzie chyba wproBt do oesarza Wdhel 
ma, do Amerongen, także do HolandjŁ 

•—0  —

W iadomości polityczne.
T r o c k i na wygnaniu(?)

„Socjalistiozeskij Wiestnik" podaje, że 
Trocki został osadzony we wsi Arcban- 
gielskoje pod Moskwą, otoczony liczcą 
strażą, podobno wzbronionemu zajmować 
się sprawami urzędowymi.

(Zs wiadomość tą  nie bierzemy odpo­
wiedzialności, bowiem Trocki był już wie 
lokrotnlę „mordowany’* i osadzony na bez 
ludnych wyspach, co się później okazało 
plotką. Red,)

O G. Ś lą s k .
Posłowie Dubanowioz i kol. z Klubo 

Narodowo • Chrześcijańskiego Stronnictwa 
Ludowego oraz pos, Cierniewski i koL z 
Nzroiowo-Chrześcijańskiego Klubu Robot­
niczego wnieśli następujący wniosek na- 
g l j :

Wedle dokładnych wiadomośoi z za­
granicy pojawił się w łonie Komisji Mię­
dzysojuszniczej wniosek, zmierzający do 
tego, aby z obszaru plebiscytowego gór­
nośląskiego tylko części niewielkie przy­
znać obecnie Polsoe względnie Niemcom, 
a okręg przemysłowy pozostawić nadal 
pod zarządem Międzysojuszniczym.

Wobec tego, że artykuł 88 my Trak­
tatu Wersalskiego w ostatnim ustępie o- 
raz w paragrafach 5 tyra i 6 tym aneksu 
postanawia załatwienie jednorazowe i na­
tychmiastowe przez podział obszaru ple­
biscytowego między Polskę i Niemcy, a 
nie dopuszcza innego załatwienia, podpi­
sani wnoszą:

„Sejm wzywa Rząd, by zwrócił się do 
Rządów Głównych Mocarstw Sprzymie­
rzonych r, przedstawieniem, źe załatwie­

nie takie byłoby jsskrawem pogwałce­
niem Trakta tu  Wersalskiego, podpisanego 
także przez Polskę.

„Jwdyny r a tu n e k  w  n o w e j  
o fe n s y w ie " .

„Głołos Rosii** zamieszcza sprawozda­
nie z ostatniego posiedzenia komitetu wy 
konawczego w Moskwie, na której T roc­
ki) m. in. powiedział co następuje: „Naj* 
bliższa przyszłość dowiedzie nam, że po­
lityka, polegająca na utrzymaniu równo­
wagi i ustępstwach dla kapitalistów, ja­
ką obecnie uprawia Lenin, jest mirażem, 
a może nawet utopją. Kapitalistyczna Eu­
ropa nas nienawidzi i nigdy nam nie do­
pomoże, raczej pozwoli zginąć naszej lud­
ności, aniżeli zasili zbożem.

Nie pozostaje nam więc nic innego, 
jak sięgnąć siłą oręża po to, czego nam 
nio chcą dać dobrowolnie. N eshęć Euro­
py względem nas skupi się przedewszyst- 
kiem na Polsce, przeciwko której skie­
rujemy nasze pierwsze kroki na tej Pol­
sce, która pozwala sobie na gwałcenie 
traktu ryskiego.

Nasza ofensywa jes t  jedynym sposo­
bem ukarania Polski i zdobycia koniecz­
nego dla nss zboża".

Wilk ubiera się «  owczą skórę.
Jak donoszą z Bytomia, prasa niemiec 

ka w myśl wskazówek, udzielonych jej 
przez rząd [berliński, rozpoczęła kampa 
nję za rzekomem pojednaniem z Polską, 
Niemcy liczą w tym wypadku na ła tw o­
wierność Europy zachodniej i opioji pol­
skiej oraz na to, że wówczas za pomocą 
wyjątków z dzienników łatwo byłoby prze 
konać odnośne czynniki, że Niemcy po­
godzili się zPolakami i wobec tego nic 
nie stoi na przeszkodzie utworzeniu wol­
nego państwa z G. Śląska.

Agitacja Niemców w tym kierunku roz 
poczęta się również poza granicami Nie­
miec. „Berliner Tagebla tt1* podaje infor 
macje z Holandji o zniechęceniu rządu 
polskiego i twierdzi, jakoby tylko F ran ­
cja przeszkadzała Polsce w nawiązaniu 
bliższych stosunków ekonomicznych z 
Niemcami. Tej akcji prasowej jednak 
przeszkodzą niewątpliwie ostatnie napa­
dy band Hoefera, zwłaszcza a tak  stosstrup 
plerów na Dzierzkowice.

Nummer | Datum 
der Ausweise I n h a b e r

K 686 50.9,17 v. Kowalski, Profesor Dr. 
B erater b. Verw. Chef 

Warschau.
v. Kowalski prof. dr., dorad­
ca przy Szefie Administra­

cji w Warszawie.

Budżet państwa Polskiego na rok 1921.

Dleee Ausweise werden hifrrnit filc 
nngtlltig erk ii-t, Vor Missbraush wird 
gewarnt.

Warsthau, den 4 Februar 1918.
Der Yerwaltangssrhef beim General- 

gouvernement W artchau — 1. B. von 
B irn FaJlo;s.

Wspólny przyjaciel Beselera i P. S. L. 
Piasta uwieczniony został jako doradca-

Seitn przystąpił do pierwszego czyta­
nia Ustawy Skarbowej za czas od 1 Btycz 
nia do 81 grudnia 1921 roku, zawierają­
cej preliminarz budżetowy Rzeczypospo­
litej Polskiej na rok 1921.

Był to dzień w historji budowy pol­
skiego życia państwowego niesłychanie 
doniosły. Po raz pierwszy bowiem w i- 
stocie, jakkolwiek w mocno spóźnionym 
terminie, zostały przedstawione Sejmowi 
podstawy skarbowej gospodarki państwo­
wej i po raz pierwszy też każdy obywa­
tel Rzeczypospolitej z uczuciem prawdzi­
wej ulgi i głębokiego zadowolenia dowie 
się, jaki jes t  plen, system i budowa na­

szego aparatu  państwowego.
Ogólna suma wydatków pańitwowyoh 

ustalona została w budżecie na nieoałe 
209 miljardów marek. Ogólna suma d o ­
chodów na przeszło 185 miljardów marek 
Niedobór więc wynosi prawie 74 miljar­
dów marek, na którego pokrycie Ustawa 
Skarbowa, przedstawiona przez Rząd, u* 
poważnia Ministra Skarbu do przeprawa 
dzenia operacji kredytowych, a w szcze­
gólności do zaciągnięcia pożyczek we­
wnętrznych i zagranicznych z wyjątkiem 
oczywiście pożyczek Skarbu Państwa w 
Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej w 
postaci świeżo drukowanych banknotów
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'k tó re  będą wymagały każdorazowego zć« 
zwolenia ustawodawczego.

Ustawa upoważnia nadto Ministra 
Skarbu do przyznania kredytów dodatko 
wych do łącznej wysokośsi 10 miijardów 
marek, w tych przypadkach, w których 
przekroczenie kredytu uzasadnione jest 
wzrostem drożyzny i kursu walut zagra* 
nicznych. Z upoważnienia tego Minister 
Skarbu będzie mógł oczywiście korzystać 
tylko w wypadkach istotnej konieczności

państwowej. W ostatecznym więc nawet 
razie nasz niedobór budżetowy nie będzie 
mógł przekroczyć sumy 84 miljąrdów 
marek.

Całokształt naszej państwowej gospo­
darki finansowej obrazują nastąpu>ące ta  
blice, zawierające zestawienie doohodów 
i wydatków w poszczególnych gałęziach 
życia państwowego według preliminarza 
budżetowego:

Zarząd Skarbu Państwa jest wogóle 
glównem źródłem dochodów państwowych 
przynosi bowiem dochodu czystego prze- 
sźło 52 miljardy mk. Poza Ministerstwem 
Skarbu jedynie Poczty i Telegrafy dają 
nieznaczny stosunkowo czysty dochód, 
wynoszący prawie pół miljarda marek. 
Wszystkie inne działy maszyny państwo­
wej pracują z deficytem. B. Dzielnica pru 
ska w zarządzie autonomicznym ma prze­
szło 6 miijardów mk. czystego dochodu.

Co najwonniejsze?..
W onna je s t  róża, w onna je s t ll li ja  —

Jaśm in  w onnym  się m ient: 
W onny fljo lek , w onna k onw alja

L asu  ch łodnego  w śród cleni, 
I h e ljo tro p u  w onna je s t  don iczka

Choć kw iecie liśćm i sk ry te , 
Ale w onniejsze dziew czynek s ą  liczk a

M ydłem K neippa um yte.

D ostać m ożna we w szystk ich  p e rfu rae rjach  
ap tek a ch  1 sk łsd ach  ap tecznych . Praw dziw e 
ty lko z podpisem  R. W łodarski, W arszaw a 
N ow o-K arm elicka 1.

Część D O C H O D Y

1 N aczeln ik  P aństw a
2 S ejm  U staw odaw czy
3 K on tro la  P aństw ow a
4 P rezyd jum  R ady  M lu lstrów
5 M in isterstw o  S p raw  Z agran icznych  
fi ,  ,  W ojskow ych
7  n  i! i  *
8 ,  Skarbu
9  ,  S p raw ied liw ości

10 .  P rzem ysłu  i H andlu
11 ,  Kolei Żelaznych
12 ,  R olnictw a i D óbr P aństw .
13 ,  W yznańlRel. 1 0św . Pnbliezn.
14 ,  P oczt i  T eleg rafów
15 .  A prow izacji
16 .  Z drow ia P ublicznego
17 „ S z tu k i i  K ultury
18 .  R obó t P u b licznych
19 „ P racy  1 Opieki Społecznej
20 Główny U rząd 'L ik w id acy jn y
21 . ,  Ziemski

Zw yczajne

173,640

89.384 734 
1,787,762,000

1 505,960,204 
40,920.274,814 

186,990,006 
78,090,607 

26,140 149,000 
4,258,899.760 

74,388,735 
3,693,137,551 

75,089.000 
246,593,140 

1,285.448 
323,580,490 
624,999,800

976,488,000

N adzw yczajne 
w m a r k a c h

19,600

Razem

19,600
173,640

85,403,101
820,000

4,892,687,060
10,430,000

23,533,361,517

372,643,148
2,440,000

135,926,000

5,500,000,000 
355,080 000

1,900,000
14,000,000

207,547,416
*0,700,000

174,787,895
1.788.582.000 
4 .892 687,060 
1,517,390,204

04,453-636,331
186,990,00

*50,733.755
21,142,589,000

4,394,823,760
74,388,725

3,693,137,551
5.575.089.000 

601,673 140
1,285,448

.325,488,490
638,999,800
207,547.416

1.067.188.000

Jaka góra w W arszaw ie,
taki d ó ł w C zęstochow ie.

N ie m o je w sk i o s to s u n e c x k a c h  w  P o lic j i. _Co o n ie j  p ow ied zioH  
d w a j g e n e r a ło w ie  a n g ie lsc y ?  P o lilo ja  i ... a p te k a r x e . Kr*» 
d z ie ż e  ssą, p o lic ja  j e s t  i z ło d z ie j e  c h a d z a ją  n a  w o ln o ś c i.  

G óra w  W a r sz a w ie  i d ó ł w  C z ę s to c h o w ie .

R azem  (C zęść  1 -  21) 80,983.252,923 35,202,957,902 116,180,210,825
22 M in isterstw o b. D zieln icy  P ru sk ie j 18,774,888,716 205,6 02,765 18,980.491.481

Razem  (C zęść 1 — 22 ) 99,758,143,635 35,408,560 667 135,166,702 306

C zęść W Y D A T K I

1 N aczeln ik  P aństw a
2 Sejm  U staw odaw czy
3 K on tro la  P aństw ow a
4 P rezydjum  R ady M inistrów
5 M inisterstw o Spraw  Z ag ran iczn y ch
6 „ „ W ojskow ych
7 W ew nętr nyeh
8 „ S karbu
9  .  Spraw ied liw ości

10 „ Przem ysłu  i H andlu
11  „ Kolei Żelaznych
12  „ R o ln ic tw a  i D óbr P ań stw a
13  „ W jzn a ń  Reiig 1 Ośw. Publ.
1 4  „ P o cz t 1 Telegrafów

,  A prow izacji
.  Z drow ia Publicznego

17  „ S z tu k i 1 K ultury
]$  „ R obót P u b licznych
19  „ P racy  1 Opieki Społecznej
20 Główny U rząd L ikw idacy jny
21 „ .  Z iem ski

Z w yczajne

11.983.071 
172,755,756 
124 499,556 
278,989,910 
387,475.899 

28,501,110 506 
6.895,146,590 

10,348,003.306 
2,537,919 014 

157,689,753 
30.264,922,600 

2,637,962,317 
10.782,447,896, 
2.489.044,169 

316.509.041 
1.230 244.100 

38 552 766 
2 142.706.985 

290.097.782 
190.158,446 
826 126.000

N adzw yczajne 
w m a  r k a c

1.000.000 
50 16g,478 
14,099,300 

540,216.104 
3,213,931,005 

32,532,179,000 
308,<136,000

1,802.815,517
109,537.041 

7.216,721.121 
11,830,909,300 
5 511 763,586 

622,267,842 
711 257.600 

19.563 400,000 
1 045-632 058 

84,058.409 
8.699.796 009 
1.121.306.507 

202.043.416 
276888.000

h
Razem

12.983,071 
222,918,234 
138.598,856. 
819,206,014 

3,601.466,904 
61,033,295.509 
7,203 182,599 
12,150,818 823 
2,647,456,'055 
7.374,410.874 

42,095,831,909 
8.149.725 903 

11.104 715.738 
3.200 301.769 

19.879.709,041 
2.275.876.158 

122.611-166 
10 842.502 9 85 

1.411.404 289 
392.200,862 

1 103.014.000

22
Razem  (Część 1 — 2) 100.625.151.457 95.458,019,275 196,082.170.732

M inisterstw o b. D zielnicy P rusk ie j 10.4(8,533,884 2.460,480,;79 12,879,014.163

Rezem (Część 1 -  22) 111,042,685,311 97.918,499.554 208,961,184,895

Z pierwssego jednakże wejrzenia wi­
dać, że groa wydatków nadzwyczajnych 
pochłonie wojsko, mianowioie — przeszło 
32 miljardy. Na drogiem miejscu jest a- 
prowizacja — prawie 20 miijardów, na 
trzecim koleje żelane—prawie 12 miłjar-

dów, na czwartym roboty publiczne — 
przeszło 8 miijardów. Te nadzwyczajne 
wydatki pokrywa w głównej mierze Mini 
sterstwo Skarbu w kwocie, wynoszącej 
przeszło 23 i pół miljarda dochodów nad 
zwyczajnych.

Tak się złożyło, że zmusi eni jesteśmy 
ostatnio poświęcać sporo miejsca w „Kur- 
jerze Częstoch.* sprawie Policji naszej 
i jej działalności. Mniejwięcejjna ten sam 
temat czytamy w ostatnim N-rze .Myśli 
Niepodległej* uwagi Andrzeja Niemojew- 
skiego, dedykowane kierownictwu Policji.

Czytamy w „Myśli Niepodl":
„Artykuł „Orgje kradzieży w Warsza- 

wie“, pomieszczony w Nr. 191 „Kurjera 
Warszawskiego* z dn. 13 lipca, w któ* 
rym wykazano, ile to kradzieży popeł­
niono w ciągu jednego tygodnia i w je ­
dnej tylko dzielnicy, mianowicie przy ul. 
Wiejskiej, Alei Róż i w Alejach Ujazdów 
skich, k o m p r o m itu je  o c z y w i­
ś c i e  w  s p o s ó b  n a jw y ż s z y  
G łó w n eg o  K om end an ta  P o lic j i  
P a ń s tw o w e j , który widocznie nie 
dófcósł do zajmowanego stanowiska. 
Autor artykułu pyta: „Od czegóż mamy 
naprawdę policję?* Gdzie są ślady sławio 
nych zdobyczy ze wzorów angielskich i 
czego instruktorzy angielscy nauczyli na­
szych polcjantów?* To też raz jeszcze 
musimy stwierdzić, iż dwaj generałowie 
angielscy, którzy zostali przez rząd pol­
ski zaproszeni do zorganizowania naszej 
policji, pozostawili prplokuł: w którym
jasno się wypowiedzieli, iż czas ich zo­
stał z m a r n o w a n y  wskutek tego, że 
k ie r o w n ic tw o  p o lic ji n ie  s p o ­
c z y w a  w  r ę k a c h  w ła ś c iw y c h .  
Protokuł ten znajduje się w biurze pre- 
zydjalnym Głównej Komendy Policji Pań­
stwowej i można do niego zajrzeć. Gdyby 
zaś zaginął, to dałoby się chyba z łatwo­
ścią otrzymać od owych dwóch genera­
łów jego odpis. Zaznaczamy wreszcie, że 
Główny Komendant Policji Państwowej,

p. Hioszel, już raz podawał się do dy­
misji, ale jej nie przyjął były minister 
spraw wewnętrznych, p. Skulski, O ile 
pamiętamy, pan Skulski jest z zawodu 
aptekarzem. JeBt to oczywiście bardzo 
szanowny zawód, ale z poliojoiogją mało 
ma chyba punktów stycznych. Minister- 
aptekarz orzekł, że p. Hmszel ma pozo­
stać na swoim stanowisku, niech tedy 
okradziony amerykanin Barber w Alei 
Róż Nr. 10, okradziony Antoni Sobański 
w swej willi przy Alejach Ujazdowskich, 
okradziony Karol Jaroszyński w tejże 
willi, okradziony hr. Zamojski przy Wiej 
skiej Nr. 7, okradziony hr. Tarnowski 
p n y  Pięknej Nr. 3, okradziony Pallnvi* 
cini przy Alejach Ujazdowskich Nr. -0, 
okradziony poseł Marylski przy Natoliń- 
skiej Nr. 14 — podziękują panu Skul­
skiemu, który wprswdzie dla pewnych 
kombinacji politycznych ustąpił z gabi­
netu, ale przecież każdej chwili mole 
powrócić i znowu cceniać kwalifikacje 
polityczne wedle doświadczeń, nabranych 
przy ocenianiu prowizorów aptekarskich. 
Gdyby chodziło o aresztowanie jakiegoś 
autora, ba, wtedy zjawiliby się komisa­
rze z automobilem, z całym zastępem 
uzbrojonych w karabiny policjantów, oto­
czyliby dom, 1 z wielkim tryumfem po­
wieźli człowieka pióra, pokazująo ludno­
ści warszawskiej swą sprawność. Ale gdy 
chodzi o zadania rzeczywiście policyjne, 
jak  wyłapywanie złodziei, wtedy, czyta 
się w Kurjerze: „Od c z e g ó ż  m am y  
n a p r a w d ę  p o lio ję ? “  Jaki minister 
spraw wewnętrznych, taki główny ko­
mendant policji państwowej, jaki główny 
komendant, taka główna komenda i ta J e  
jej wydziały, takie bezpieczeństwo pu-
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Dziwy Antychrysta.
— To jest moje dziecko.
Tym razem był to krzyk rozdzierający.
— Co uczynisz teraz ze mną, gdy uczyniłam to 

w yauanie?—rzekła, zwracając się do męża.—Tak jesfc, 
to moje dziecko, ale nie twoje. Urodziło się w owym 
czasie, gdy ty byłeś na robotach w Messynie. Wycho­
wywała je La Ssłucca. Chował się n niej także chło 
pak Ninetty. Pewnego dnia stsra powiada do mnie: 
„Syn Ninetty umarł*. W tedy pomyślałam sobie ze 
strachem:—gdyby coś podobnego przytrsfić się miało 
mojej małej i powiadam do La Salucca:—„Wiecie co, 
powiedźcie, źe moja mała umaiła—a nie syn Ninetty*. 
Dałam jej srebrny grzeb eń—ona zgodziła się tak mó 
wić, jak prosiłam. — Kiedy powróciłeś z Messyny, pa­
miętasz, powiedziałam do ciebie: „A możebyśmy wzię 
ii na wychowanie jakie dziecko? Kłócimy się wciąż. 
Może niewinne dziecko nas pogodzi"? Ty przystałeś na 
to, a wtedy ja  przyprowadziłam swoje własne dziecko 
do domu. Pokoohałes je. 1 od tego czasu nastała 
między nami zgoda.

Karabinier, nie dosłucbawszy tych słów do keń- 
ca—fostawił dziecko na ziemi. Tłum rozstąpił się te 
raz bez szemrać U — policjant odszedł nieraczcpiony 
przez nikogo. Micaelę jednak przejął mróz do szpiku 
kości, gdy zobaozyła, źe karabinier odchodzi. Sądził*, 
te  właśnie teraz powinieoby zostać dla obrony Marcii. 
Przez to oddalenie się nagłe dał do zrozumienia:

— Ta kobieta stoi po za prawem. Ja jej bronić 
nie mogę.

To samo odczuwał tłum:
— „Marcia stoi teraz po ta  prawem*.

I  zaczęto się rozchodzić powoli.
Piero stał niewzruszony, ponuro patrząc w zie­

mię. Coś strasznego, widooznie, rozsadzało mu piersi. 
Gniew i ból szarpały go jednocześnie. Mogło stsć się 
coś okropnego, gdyby Piero i Marcia simi zostali we
dwoje. . .

Najstraszniejsze było to, że ona nic nie czyniła, 
aby uchronić s ię  cdozekającego ją  I obu. Stała cicho, 
przytłoczona pewnością, że zapadł na nią wyrok i że 
nic go zmienić nie zdoła.

Nie prosiła o nic i nie uoiekała. Wlepiła tylko 
oczy w męka, jak  pieB, który, stuliwszy uszy, waruje 
przed swym nieznanym panem. Żony bowiem sycy­
lijskie wiedzą doskonale, co je czeka za shańbienie 
męża. /

Jedna tylko Micaela mogła ją  obron'ć.
A ona zaczęła już żałować swojego kroku: nigdy 

by nie uczyniła ozegoś podobnego, gdyby wiedziała, 
że tak się stanie. Sądził*, źe Piero jest wielkodusznym 
człowiekiem, który powiedziałby w takim wypadku: 
„Postąpiłaś źle, moja małżonko, ale winę swoją zma­
załaś przyznaniem się do winy w celu ocalenia dzie­
cięcia. Kara dla ciebie dostiteczna*. Wielkoduszny 
Oiłowiek wziąłby dziecko na rękę, drugą objąłby żonę 
i poszedłby do domu. Tak postąpiłby każdy rycerski 
siguore. Ale Piero nie jest nim — tylko wściekłym 
psem chyba.

Całego tego rozumowania nie słyszęł P ierc— nie 
zważała też Marcia. Słowa jej odbijały się, jak groch 
0 ścianę.

Dziecko zbliżyło się do ojca i chciało go ująć za 
rękę. Piero wpatrywał się w nie ponuro. Teraz, w 
stroju dziewozynki, z włosami gładko przyczesanemu i- 
stotnie zachodziło pewne podobieństwo z Marcią, cze­
go dotychczas nie zauważył.

Kopnięciem nogi odepchnął córkę niewiernej mał 
żonki.

Zgroza zapanow ała na placu.
Sąsiadzi odchodzili jeszcze powoli, w milczeniu,

Niektórzy odchodzili niechętnie, oglądali Blę kilkakro­
tnie — ale przecież oddalali się ostatecznie: Piero 
oczekiwał widocznie, aż ostatni człowiek zejdzie mu 
z oczu. •

Micaela przestała rozumować, natomiast wizeru­
nek Chrystusa podała Marcii.

— Weź to, siostro, niechaj to Boskie Dziecię u« 
broni ciebie—rzekła. *

W mężu gniew powstał jeszcze większy.
Zdawało się, że czemprędzej pragnie pozostać 

sam na sam z żoną.
Wyginał się osłem ciałem, miotany niecierpliwo­

ścią: wyglądał jak zwierz, który czai się do skoku na 
upstrzoną ofiarę.

Ale nie napróżno wizerunek dostał Bię do rąk 
Marcii. „Wyrzuoony“ skłonił ją  do ozynu najwyższej 
miłości.

— Co powie Chrystus w raju na to, że oszuka­
łam męża, a potem uczyniłam go mordercą?—pomyślą 
ła, przypominając sobie, jak za dni szczęśliwych ko­
chała swojego Pieio. Wtedy, naturalnie, a nie mysia 
ja , że kiedyś sprowadzi na jego głowę laką biedę.

— Nis, Piero! Nie zabijaj muie! — Krzyknęła 
gwałtownie.—Nie chcę, żeby ciebie posłano na galery! 
Nie ujrzysz mnie i tak ju t więcej.

Pobiegła na drugą stronę placu, tsm, gdzie roz­
poczyna się ziejąca paszcza przepaści. W rysach jej 
twarzy można było wyczytać, co uczynić zamierza.

Niektórzy pobiegli za nią: — ona jednak odbiegła 
zbyt daleko. Nagle obraz wysunął jej się z rąk i u- 
padł pod nogi biegnącej: potknęła się i runęła na 
ziemię.

Mężczyźni podnieśli ją. Ona nsiłowała się wyr­
wać—trzymali ją  jednak Bitnie.

■ — Puśćcie mnie, puśćcie—prosiła. — Tam będzie 
dla tunie lepiej.

(d. c. n.)
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ludności. T “in u góry uprże się  wt&rzać tego ,  co już p isa liśm y o kierów-
człowiek lnb jedna klika, a tn w n ictwie Policji w C zęstoch ow ie  Pow iem y
łac ł« za t0  BV y m  m ieniem  ° g ó l  tylko; jaka góra w W arszaw ie —  taki

, dól w Częstochowie.
46 JSiemojewski. N ie  chcem y po- „ ^ ^  jp£[3§

2.

zacji szm ugierskiej,  która wobeo tego  
w ym aga .dobrze zorganizowanej akcji ze 
strony rządu.

. W :

BURZA NA
.... powietrze duszne, ciężkie, parne, 
gysontem wiszą chmury czarne, 
zmieszane z sadzy i popiołów 

e ciężkie, jak spiż albo ołów. 
a się zbliża — czuć ją w atmosferze, 
sach kryje się wszelakie zwierze, 

kó*górnik, ter kamienny człowiek 
y s»i w chm ui. i  nie mruży powiek 
a tych'piężci, dlu tych twardych prawie 
straszne błyski ognistych błyskawic, 
straszne grzmotów rozhukane tony, 
ak się piorunów nie boją pierony, 

horyzont jakby skryty sadzą, 
plomaci radzą, radzą, radzą, 
widzą ludu udręki i cierpień, 
niej był lipiec, teraz mówią: sierpień, 

oniej podziału zwyciężała raoja,

A  dziś się mówi znów: neutralizacja,
Po polsku: kradzież, szachrajstwo i matnia. 
A  niech godzina wam przyjdzie ostatnia, 
Banda oszustów, kupców i  szalbierzy, 
Dzisiaj wam w Polsce dziecko nie uwierzy 
I  wysyłamy ju ż  do stu piorunów. 
Wszystkich tych zacnych miłych opiekunów• 

Bursa się zbliża i horyzont s in y ,
Tak jak w ostatnim akcie Balladyny, 
Ponad głowami “chmury wiszą czarne, 
Nieioystrzelonym piorunem ciężarne, 
Chmury zmieszane z sadzy i  popiołów, 

j? takie ciężkie, jak spiż albo ołów. « 
c.ałe powietrze jakby skryte sadzą,
A dyplomaci radzą, radzą, radzą.

H enryk Zbierzchow ski,
— W>ł—

W ważnej sprawie.
Prezes sądn okr. p. M. K' kow sk i w y  

sowa! do Syndykatu  Rolniczego w Czę 
chow ie, list treś i poniższej:
,,Istniejące już dzisiaj olbrzym ie ceny  
ża i  z iem aiaków, a nadto w dalszyir 

gu przew idyw ana ich zwyżka, troską  
niepokojem przejmują kousumentów.  
Jaszcza tyci**,- ^Jórzy, j*k  urzędnicy pań 

Owi, są pozbawieni wszelkich zasobów  
ozporządzają nader skrom nem i t a n i n ­

a m i,  nie wystarczającemi na zaspokoję  
e najniezbędniejszych potrzeb do ży- 
a.

Położenie tej kategorji ludzi j e s t  i po 
stanie, może na diugo jeszoze, nad wy- 
z krytyczne, niecmai rozpaczliwe.  

N a'eży temu zapobiedz i ratować ich. 
N ie  p rzesadzę ,  jeśli  oświadczę, iż jest  

b ow iązk iem  efer posiadających ziemie, i 
o we własnym ich interesie  przyjść  
m z pomocą. Chodzi mi, rzecz prosta, 

p rzedew szyaik iem  o funkojonarjuszy pań- 
twow ych, zam ieszkałych w C zęstocho­

wie.
Aczkolwiek przez nich nie upoważnio  

ny, przekonany atoli ,  t e  za z łe  mi teg o  
nie poczytają, zwracam się do Zarządu  
Syndykatu  R oln iczego  z prośbą, by z e ­
chciał najprzód w swoim  gronie omówić, 
a n astępn ie  na najbliższem Ogólnem Ze­
brań u cz łonków  tej instytucji w ystąpić  z 
w niesk iem  i przeprowadzić uchwałę, zo­
bowiązującą stowarzyszonych ziemian do 
zaprow icow ania  w zboże, w zg lęd n ie  w 
m ąkę i w k a r to f  e  wspomnianych urzędni 
ków po cenie n ie  rynkowej, nie takiej, 
jaką otrzymać mogą od hacdlarzy-kupców,  
lecz po zaiżocej, zapewniającej im w s z e ­
lako zw rot  kosztów produkcji wraz z u- 
miarkowanym zyskiem.

W ystawiam to sobie w ten  sposób, że 
k ażd y  z ziemian przeznaczy na ce l  p o­
w yższy  pew ną ilość  posiadanego zboża  
lob  mąki i kartofli i sprzeda ją wprost

komitetowi, który urzędnicy wyłonią z po 
śród sisbie, unikając przez to tak koszto- 
wn go pośrednictwa pp. handlujących.

T echniczna strona danej sprawy, doko  
nanie niezbędnych obliczeń i kalkulacji, 
w tej chwili mnie n ie  interesuje i bed tle, 
naturalnie, w przyszłości przedmiotem dy' 
sknsji i zo^opólnych narad. J*  rzucam  
na razie tylko myśl. ktśra, podobno, w 
niektórych okolicach kraju już poruszona  
została i pragnę ją przenieść  na grant 
częstochowski.

Gdyby jednak proponowaną akcję roz  
szerzyć s ię  dało na teren ca łego  P a ń ­
stw a, gdyby zjednać dla niej czynne po 
parcie n ie  ty lżo  tak zwanych „obszarni­
ków", lecz również m łodszych, a tak li­
cznych ich braci, produkujących zboże i 
kartofle; gdyby d?ięki temu objąć nią mo  
żna było i rzesze robotnicze, również tak  
bardzo potraebujące pomecy, —  wtedy  
Btała by s ię  rzecz wspaniała: czyn godny  
wielkiego Narodu, c iy n  doniosły, zbawień  
ny i b łogosław iony w  sw ych  skutkach...

P re ze s  sądu: (— )
M. Kokowski.

Przyp. Red. S praw s,  poruszona przez 
p. prezesa K ok ow sk iego ,  zasługuje na 
specjalną u w s g ę  ze względu na jej wa  
żneść 1 znaczenie dla szerokich w arstw  tak  
dziś upośledzonej w arstw y urzędniczej.

Gdyby na tej drodze można było osią  
gnąć dodatni rezultat, to stanowiłoby to 
nietylko istotną pomoc dla czynników za 
interesowanych, a le  i chlubny ob yw ate l­
ski postępek.

T rcch ę  dobrych chęci wystarczy, by  
m yśl p. prezesa K o k o w sk ie g o  zreaiiżowa  
na została. W a rto  również, aby projek­
tem tym zainteresow ały  s ię  czynniki o d ­
powiednie w  innych ośrodkach, a  także 
prasa.

K r o n i k a .
Ciekawy dokum ent.
J es te śm y  w posiadaniu niezmiernie  

cennego dokumentu, dotyczącego d zia ła ł ,  
ności Policji częstochow skiej .  W  przy­
szłości dokument t e n  og łosim y w ,K u r -  
jerze“, ob eou ie„n a  żądanie Urzędu P ro ­
kuratorskiego, jest on w każdej chwili do 
dyspnzrcji.

O tw a rc ie  „K ro p li  M la k a “ .
. W najbliższych dniach otwarta zosta  

nie w Częstochowie p la có w k a  wielkiej  
doniosłości „Kropla Mleka*, założona sta  
ranieoa P. A  K. P. D. przy udziale Am e  
rykańskiego  Czerwonego K rzyża.

Jubileusz Straży Ogniowej.
W  dn. 5  listopada r. b. przypada 50-cio  

Jecie istnienia Częstochowskiej Straży  
O gniow ej Ochotniczej. Instytucja ta  za- 
szczytn e znana jest  społeczeństwu nasze­
mu ze swej niezmiernie pożytecznej pra­
cy. Pom im o ciężkich warunków materjal-  
nych przetrwała ona 50 lat,wiernej służby  
m iasto, w yw ią  ując się  zawsze chlubnie  
ze swych zadarł.

Czas byłby najwyższy, aby w Często­
chowie zaw iązał się Kom itet  obywatelski,  
któryby pomyślał o najserdeozniejszem  
uczczeniu półwiekowej pracy tej organ!
ZACji«

K ró l k u r k o w y  w  C z ę s t o ­
ch o w ie .

W drugiej p o łow ie września Często­
chowskie Tow. Praw id łow ego M yślistwa  
urządza w m ie śń e  naszem konkurs s trze ­
lania d o  gołębi.  Również T -w o  dokona  
wyboru króla kurkowego na Częstocho­
wę. Jak twierdzą wtajemniczeni, najwięk­
sze szanse ma p. F. Kurpiński... 

Z e b r a n ie  a k a d e m ik ó w .
Z ar/ąd  C zęstoch ow sk iego  Koła Aka­

dem ików  (Sekoja W arszaw ska) zawtada- 
m a sw ych członków, iż w  dniu 4  sierp- 
nia b. r. o godz. 4 po poi. w sali S to ­
warzyszenia Kupców Polsk ioh , III A leja  
nr. 54 ,  odbędzie s ię  Zwyczajne W alne  
Zgromadzenie.

Po z ł o t e  ru n o .
W tych dniach w yjechał do Ameryki  

ks. poseł Z. Sędzim ir, który powróci z 
krainy dolarów w  końcu sierpnia.

Od pewnego ozasu nasi posłowie w y ­
jeżdżają  do Ameryki po złote runo dla  
swych partji. Czy nie lepiej byłoby, aby  
posłowie,  korzystając obecnie z ferji le ­
tnich, udali się tam w szyscy, a raz wre­
szcie Ameryka przyjrzałaby s ie  naszym  
„suwerenom * przybyłym  in grem io.

Młodociany Czerwony Krzyż 
i jogo boisko.

„ L u tn ia 11 w  p a rk u .
Dziś o godzinie 6-ej po poładniu  

w parka Staszica odbędzie się  kon­
cert  orkiestry symfonicznej pod dyr.  
p. K. W op aleńskiego , o wielce urozm ai­
conym  programie, który zawierać będzie  
utwory kompozytorów swojskich  i ob­
cych. P o łow a ozystego zysku przeznaczo­
na jest  na rzecz pomocy zdem obilizowa­
nemu żołnierzowi.

Z a b a w a  n a  p o g o rz a lo ń w .
W  dniu dziesiejszym Kom itet  Pomo­

cy d la  p ogorze lców  w H erbach urządza  
wielką zabawę w ogrodzie kolejowym  w 
Herbach.

Początek  zabawy o godzinie 3-ej. S p e ­
cjalny pociąg odejdzie z Herbów do Czę­
stochow y o godz. 11 wieoz. W ejśc ie  30  
mk., dla uczącej s ię  m łodzieży I żoł­
nierzy 20 mk.

P a p ie r  z n ó w  d r o ż s z y !
W  dniu wczorajszym wydawnictwo  

„Kurjera* otrzymało zawiadomienie, t e  
cena g a ze to w e g o  papieru kontyngentow ego  
została podniesiona do mk. 98  i pół za 
jeden klgr.

Z a b r a n ia  w S to w . Bzom.* 
P r z e m .

O g ó ln e  roczne Zebranie ozlouków  
Kasy Poż. Oszczędn. Rzem -Przem . o d b ę ­
dzie s ię  w niedzie lę  w  dniu 81 Jlpca w 
lokalu Stow. (1 A leja  9) o godz. 4 ej po 
poł. i iako w drugim terminie będzie pra- 
w om ccae bez względu na ilość  obecnych  
członków.

Ze względu na projekt likwidacji K a ­
sy ,  Zar ąd uprasza o lic^ągsprzybycie. 

P r z y w ł a s z c z e n i a .
Jentla  Bulw ik , właścicielka sklepu z 

obuwiem przy ul. W arszawskiej  nr. 83,  
przyałaszozyła  sobie portf-d, będący a ła s  
nośoią Igo, Jem ozyka z 4700  mk. i doku­
m enty.

A r e s z to w a n ia .
Zatrzymano M i.ozysław a Kudeł*, k tó ­

ry Bkradł buty i siennik, wartośoi mk. 
1400 na Bzkodę E  żbiety Da*idz»m .

Policja zatrzymała Józefa Nowaka,  
zam. w gm inie  W y g ie łzo w  pow. L a sk ie ­
go ,  który zerwał 4 plomby z 3 wagonów  
pociągu nr. 171 I dokonał kradzieży koa 
serw  mięsnych w puszkach.

Z Gimn. P a ń s tw o w e g o .
Proszeni jestesm y o saznaczenie , że 

informacja podane w e wczorajszym „Kur  
jerze* przez „poszkodowanego* w spra 
w ie w yd a len  a stróża z uczelni tej, nie 
są śc is łe .  D rog i stróż ,  na którego powo  
łuje się poszkodowany, jest miljonerem  
tylko w wyobraźni „Poszkodowanego", a 
faktycznie służy już 35 lat i ma wiary  
godne zaświadczenia  o sw ej służbie.

Z , ,O d eo n u “ .
Dwuserjow y dramat z życia nieszczę-  

ś l iw ej  dziewczyny p. t. „ N o c l l - g o  w rze­
śnia* demonstruje kino „Odeon*. S erja  
pierwsza „Grzesznica*— to dramat wielki 
i potężny. T r e ś ć  według pow ieśc i  znako­
m itego pisarza Norwoods, dobra gra, czy  
nią obraz bardzo ciekawym.

J

Sensacyjne aresztowania.
W  ciągu ostatnich 4 8  godzin  dokona­

no licznych rew izji u ca łego  szeregu wła- 
śeicielJ kantorów Wymiany i innego r c -  
dzaju szm uglorów waluty  obcej i rubli 
carskich. Zmobilizowany aparat w y w ia ­
dowczy i delegaci ministerjum skarbu  
przybyli w  nocy onegdajszej i ubiegłej do  
biur i mieszkań prywatnych osób, co do 
których zebrano już poprzednio materjał, 
świadczący  o dokonywaniu przez nich 
trauzakcji zakazanych lub podtrzymywa­
niu bezpośrednich stosunków z agentami 
bolszewickim i.

Rezultaty rewizji tych św iad czą  o n ic «  
słycbsnym  sprycie, —  wprost jak im ś ge 
njuszu w zorganizow aniu  przez tych bu ­
rzycieli naszej państwowości szmuglów  
walut obcych i rubli oarBkich. Dokonano  
rew izji u Mittiera, właściciela firm y ek s ­
pedycyjnej, który prowadził jedcak han- 
del walutami, również odbyła  s ię  rewizja  
u B ełchatow skiego ,  właśoiciela pokątnego

kantoru wymiany. T e n ż e  jednak wyjechał 
do Gdańska. N astępnie  rewizje u Neu- 
marka, B.umenthala i C zerwińskiego, Pul  
mana, W erth e im a  i Kussroana wykazały  
niezbite ś lady istniejącej i św ie tn ie  fun­
kcjonującej organizacji szmuglowej, która 
była w  bezpośrednim kontakcie z agenta­
mi bolszewickimi.

Oprócz W ertheima, który wyjechał do 
Gdańska, w szyscy  oni zostali aresz tow a­
ni.

Pulman założył niedawno kantor w y ­
miany specjalnie dla ce lów  szmuglerskich.

U  W ertheima znalezicno  tajne desier,  
zawierające w ie le  komprom itującego ma* 
terjału dla cBłego szeregu  osób ze św iata  
f inansjery warszawskiej, jak o  też  i kra­
kowskiej i lw ow skiej ,  a nawet i c ieszy ń ­
sk iej .  D a lsz e  środki represyjne są  s ta so ­
wane i  akcja  jest  w toku.

Otrzymany materjał i dowody świadczą  
o kolosalnych rozmiarach całej organi

Przypominamy, że codziennie w  go- 
dzinaoh od 4  do 6 pp. na boisku w par 
ku 8-go M ija  odbywają s ię  pod kierun­
kiem specjalnych instruktorek zabawy  
dla dziatwy, a dla chłopców specjalne jak!  
palant i gry w  pjJkę.

W obec tego, że zam ierzone jest urzą­
dzenie na św ieżem  powietrzu w Parku  
3 go Maja szycia i robót na drutach, c e ­
lem rozwijania zam iłowania do robót  
ręcznych.

Młodociany C zerw ony Krzyż zwraca  
s ię  z prośbą do pań, któreby zechciały  
objąć k ierownictw o nad pracami temi,  
aby raczyły zaofiarować sw ą  cenną współ  
pracę w godzinach popołudniowych. W  
sprawie tej zgłoszenia  przyjmowane są  
w lokalu Młodocianego Czerwonego Krzy  
ża, ul. Kościuszki 9.

Gry i zabawy wywierają dobroczynny  
w pływ  na człowieka, rozwijając s iły  f i­
zyczne, kształtują charakter i tym spo-  
Bobem dopom agają do oslągaięcia  p ięk ­
na, siły  i prawdy, a w reszc ie  harmonji 
wszystkich władz.

P od  c u d z y m  n a z w is k ie m .
Na stacji Częstochowa, został zatrzy­

many Łucjan F arynsk i bez sta łeg o  m iej­
sca zamieszkania, ukrywający s ię  pod fał 
szyw ym  nazwiskiem , który podejrzany  

* jest o kradzieże: P rz y  aresztowanym  zna  
l l l e z i o n o  dwa dokumenty osob iste  na róź-  
w n e  nazwiska.

Z okolie Częstochowy.
P r a c a  n a  wfci.

W  w ie lk ie m  u zn a n ie m  p o d n o s i l i ś m y  
n ier a z  na ła m a c h  „Kurjera ‘ p r a c ę  ludu  
na wsi,  który w  łą c z n o ś c i  z e  sw o jem i  
d u sz p a ster za m i w sp ó ln ie  i p od  ic h  k i e ­
r o w n ic tw em  w ie l e  d o b r e g o  zd zia ła li  
p o d  w z g lę d e m  kultury i o św iaty ,  c z y  to  
przy b u d o w ie  i u p ię k sz e n iu  n a szy c h  
św iątyń, c z y  zak ład aniu  s z k ó ł  o c h r o n e k ,  
k o o p e r a ty w  i k ó łe k  ro ln iczych .  T a m ,  
g d z ie  ta w sp ó ln a  p raca  z o s ta ła  zr o z u ­
m ianą, jes t  ład  i p o rzą d ek ,  k tóre  in ­
n ym  za  w zó r  s łu ż y ć  m o g ą ,  g d z ie  j e d ­
nak  t e g o  n ie m a  tam, c i e m n o t a  ś w ie c i  
tryumf.

W  dniu 10 I ip ca  z d a r z y ło  mi s i ę  b yć  
W za p o m n ia n y m  i jak b y  o d c ię ty m  o d  
św ia ta  k ą c ie  p ow . C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  
wsi W ą s o s z y .  L u d n o ść  tej parafji, o d -  
d aw n a .o ś w ie c a n a  ‘ p r z e z z  „zaraniarzy"  
n a stę p n ie  z „ W y z w o le n ia " ,  p rzyk re  s p r a ­
w ia  w ra ż en ie .  K o ś c ió ł  z a n ie d b a n y  
s z k o d a  n ie o c e n ia j ą c a ,  a o  in nych  spra­
w a ch  lep ie j  n ie  w p om in ać.  O  dobrą  
k s ią ż k ę  lub g a z e t ę  trudno. O  w s p ó l ­
nej p racy  n ie  ma c o  m ó w ić .  K s pro-  
b o s z c z  postara ł s i ę  o  d r z e w o  na  p o ­
w ię k s z e n ie  i o g r o d z e n i e  g r z e b a ln e g o  
c m e n ta r z a ,  n ie m a  k o m u  g o  z w i e ź ć  i 
o g r o d z ić .  U b o le w a ł  i p łaka ł ten  z a c n y  
k ap łan  nad  z a k a m ie n ia h  ś c ią  ludu sw o -
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H a  dobie.
W cukierni wobec upału.

Skorzystałem [b tego, i e  małżonka 
moja wyjeehalz do Zakopanego i udałem 
b1q do cukierni z pewną niewiastą, aby 
mile czas spędzić jako słomiany wdowiec 
Wchodzę do cukierni. Przy jednym stoli­
ku siedzi k. lner i chłodzi się gazetą, w 
kącie pani kasjerka wyciera pot z czoła.

Siadłem. Dziewczę, niby kwiat przy 
mnie. Uderzam sygnetem w stolik raz, 
drugi, wreszcie przybiega spocony pioolo.

— Podaj mi 2 mrożone kawy.
— Niema, — odrzekł picolo.
Wobec tego, daj 2 porcje lodów.
— Również niema.
— A może tak biała kawa lub kaba??
— Też niema z powodu braku mleka.
— A więc do stu... co można otrzy­

mać n was.
— Jest szanowny panie — odrzekł 

piccolo — „Kurjer Częstochowski" na ju ­
tro....

jego, twierdził iż nie można z nim do 
żadnej pracy przystąpić, zmusza go do 
zwrócenia się do swojej władzy o zwol­
nienie z obowiązków proboszcza, gdyż 
niemoże w tak ch warunkach pracować.

Po przemówieniu, w sprawie G. Ś lą ­
ska, które to przemówienie było wy­
słuchane sookojnie 1 z zainteresowa­
niem nie m k em  .zdziwieniem okazał 
się, że kiedy przyszło do zebrania 
ofiar b. nieliczna garstka poczuła się 
do obowiązku i złożyła 413 mk. War- 
toby bliższą rozpocząć opiekę na 
Wąsoszą, a być może, że udało by 
się nie jedno poprawić i lud oświe­
cić. Obecnie mąją tam dostęp tylko 
siły wywrotowe z obozu ..Wyzwolenia", 
lecz jest dużo i dobrych jednostek. 
Tylko przyłożyć pracy, a napewno le- 
będzie w Wąsoszy.

Słowa te podyktowała mi nie n ien a ­
wiść i krytyka, lecz miłość ludu wiej­
skiego, który chciałbym widzieć lep­
szym, gospodarniejszym, mądrzejszym 
i szczęśliwym, kochającym swój kraj 
i to, co z piersi matki zostało wyssane 
i przez tak długie wieki pielęgnowane, 
przez naszych Ojców to wiara święta 
miłość i zgoda w pośród sąsiadów n a ­
szych wiosek i całego społeczeństwa.

Do pracy ludu Wiejski, w zgodzie z  
religją i pod szczególną opieką naszej 
królowej Jasnogórskiej Pani, otaczają­
cej zwłaszcza nas Polaków szczęśliwe- 
mi laskami i opieką.

Mam nadzieję, że po długiej bytno­
ści w Wąsoszy, będę  p sal o jej tylko 
dodatnich stronach.

W. G u  z o  w s k i .

Pożar kościoła w Zduńskiej Woli.
ZDUŃSKA W OLA, 30.7. (tel. wł.) 

O d godz. 2 po poi. pali się kościół k a ­
tolicki w Zduńskiej Woli. Przyczyna 
pożaru pozostawienie na dachu kościo­
ła ognia do lutowania przez blacharza.

W akcji ratunkowej b ierze prócz 
zduńśko-wolskiej straży także straż po­
żarna z Łasku, Szadku, Siera dza i Z a ­
polic. Są  ofiary w ludziach, zab ity  z o ­
stał Jan  Nyra, prócz niego są ranni. 
Dach ł wieża kościelna runęła. Kościół 
został wzniesiony 1862 roku.

Przed upadkiem rządu bolsze­
wickiego.

B o ls z e w ic y  w z y w a ją  n a s t ę p ­
c ó w .—Są to  m ie ń sz e w ic y  i tro 
o ja l-r e w o lu c jo n iśo i .—C zekają  

oni na o b ję c ie  r zą d ó w .
KOPENHAGA, 80.7 tel. wł. — Nade­

szły totaj wiadomości, ± e  a o c js l -r o -  
w o lu c jo n ió c i  r o s y j s c y ,  p r z e ­
b y w a ją cy  w  P r a d z e  udali s ię  
na p o g r a n ic z e  Rosji, o c z e k u ­
ją c  upadku r z ą d ó w  b o ls z e ­
w ick ich . Według wiadomości sfer 
politycznych bolszewicy wezwali mieńsze 
wików i socjalrewolucjonistów, aby u-
tw o r z y l i  k o m ite t ,  k tó r y  objął  
by rzą d y , gdyż bolszewicy nie cocą 
dopuścić, by w Rosji zapanowała już bez 
względna anarchja. Wezwał rząd bolsze­
w icki mieÓBzewików i socjal-rewoluojoni- 
stów dlatego, i i  się to dwie par je, któ- 
ie  nie dopuszczą do tego, aby rządy w 
Rosji przeszły w ręce cara.

—  o  —

Najświeższe wiadomości
F erje  s e jm o w e .

WARSZAWA, 80 7 tel. w ł .-D zIś  roz 
poczęły się ferje sejmowe, które trwać 
będą do połowy września.

Odjazd p o s e l s t w a .
* WARSZAWA, 80.7 tel. wł.—Jutro wy 
jeżdżą poselstwo polskie do Moskwy na
czsle z p. Filipowiozem.

Zbrojne siły niemieckie.
BYTOM, 80.7 t 1. wł.—S tw ie r d z a  

n o ,  ż e  p om ięd zy  ^Odrą a g r a ­
n icą  n iem iecka  zn a jd u je  s i ę  
4 4  ty s .  r eg u la r n e g o  w o jsk a  
n ie m ie ck ie g o  z  a r ty le r ją .  O- 
p r ó c z  ty ch  s i ł  p oza  linją neu  
tra ln ą  zn a jd u je  s ię  c a ła  a r -  
m j a  H oefera .

Przemysłowcy przeciw neutralizacli
BYTOM, 80.7 te l. wł.—-Przemysłowcy 

górnośląscy wystąpili przeąiw  n autra liza- 
cji G. S ąska, zaznaczając, te było by to 
przyczyną zaburzeń ca  t le  B ocjalnjm  l  
narodowościowym,
P o s ie d z e n ie  Rady najwyższej*

LONDYN, 30.7 tel. wł.—W kołach po 
litycznych uważają, że rząd brytyjski dą 
żyć będzie do przesunięcia posiedzeń Ba 
dy Najwyższej.

Zdaleka i zbliska.
— N ie w ia ro w sk a - S z c z a w in  

sk i.
Polska kolonja w Moskwie narażona 

jest specjalnie w ostatnich czasach na 
ciągłe rewizje i aresztowania; m. in. zaa­
resztowano w tych dniach znaną parę ar 
tystów operetkowych p. Niewiarowską i 
p. Szczawińskiego. Ddenniki sowieckie 
przepełnione aą sensacyjnemi rewoiacja- 
ml, jakoby polacy miejscowi „zorganizo 
wali pornos dla bHrżuazji w Polsce", wy­
syłając przez kurjerów dyplomatycznych 
monety srebrne, złote, brylanty i drogie 
kamienie. „Izwiektja" komunikują, ie od­
wiedzający często zaaresztowaną parę a r­
tystyczną, członek delegacji polskiej p. 
Domański, zdołał przenłać do Warszawy 
na imię swej żony 50 miljonów rubli car 
skich i 4 paczki z biżuterją; za tę usługę 
otrzymał jakoby 3 miljony marek pol­
skich.

Urzędowe dochodzenie stwierdzoło, że 
wszystkie te opowiadania są zupełnie bez- 
podstawce. Dokumenty i papiery, z któ­
rymi jeżdżą kurjerzy dyplomatyczni, są 
pod ścisłą kontrolą ministerjum spraw za 
granicznych, a niewielkie sumy piyniężne 
1 rozmaite drobnostki, które pan Domań­
ski przywóz! swej żonie, pochodziły z o- 
szczędności na djetach dziennych.

Widooznem jest zatem, że sprawa ta 
była zainscenizowana przez bolszewików 
po to, ażeby mieć znów pretekst do wy­
miany not dyplomatycznych, co wstrzymu 
je wymianę jeńców wojenuych.

Kradzież 30 milionów marek.
K a sia rz e  ro zb il i  k a s ę  T ow a­

r z y s t w a  ż e g lu g i  M orskiej  
„C uparo” -

Wozorajszej nocy banda kasiarzy Bpe 
cjalistóW dokonała — niestety z powo­
dzeniem — zamachu na kasę ogniotrwa­
łą Towarzystwa Żeglugi MorBkiej „The 
Canard Steam Snip C.mpany Europe — 
America", Marszałkowska, 154, w War 
szawbe.

Straty Towarzystwa, obliozane w wa­
lucie polskiej, są olbrzymie, ponieważ wy 
noszą trzydzieści miljonów marek pol­
skich. A mianowicie dwanaście tysięcy 
dolarów amerykąńskich, 100 tys. mk. nie­
mieckich i pół miljona mk. polskich.

Zamechu dokonano według wszelkich 
prawideł sztuki kasiarskiej. Złodzieje roz­
pruli kasę ogniotrwałą Bothego i opróż­
nili ją  całkowicie.

Kradzież odkryto dopiero rano. Po za 
alarmowaniu władz policyjnych natych­
miast przybył na miejsce p. Kurnatowski

zastępca naczelnika wydziału policji kry­
minalnej 1 poczynił odpowiednie zarzą­
dzenia, dzięki którym odkryto już ślady 
złoczyńców tak, że istnieje nadzieja ich 
ryohlego areztowania.

— Kara ś m ie r c i  na w o jsk o ­
w ych .

Buro  prasowe M. S. Wojsk, komuni­
kuje, że wyrokiem sądu polowego 13dyw. 
piecb, jako sądu doraźnego zasądzono;

1) kaprala Jana Podłubnego na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, degradację do 
stopnia szeregowca i wydalenie z wojsas, 
za rózbój z art. 589 ust. 4, 5 i 6 pk. Ka­
rę wykonano.

2) sierżanta Bolesława Maciejewskie­
go yel Czajkowskiego na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, degradację do stop­
nia szeregowca i wydalenie z wojska za 
rozbój z art. 589 p. 4, 5 i 6 pk. dezercję 
z § 69 i 71 wkK , oraz za zbrodnię z art 
455 p. 3 i 8 pk. Kara śmierci zamienio­
na zostałn w dtodze łaski na 20 lat cież 
kiego więzienia.

8) sapera Franciszka Mączyńskiego na 
kar<f śmierci przez rozstrzelanie i wyda­
lenie z wojska za rozbój z art. 589 wpk. 
Karę śmierci zamieniono w drodze łaBki 
na 10 lat ciężkiego więzienia.

Samosąd nad paskarzem .
„Gazeta pomorska" donosi o wypadku 

niezwykłego ssmjsądn, jaki doprowadzo­
na do ostateczności cenafrn paskarskiemi, 
ludność Grudziądza uczyniła nad jedną z 
paskarek wiejskich, usiłujących sprzedać 
przywieziony na targ towar, a mianowi­
cie jaja i masło na wagę złota.

Chciwą sprzedawczynię wysmarowano 
(doi-lowni-) rozbitemi jajami i masłem, 
tak iź wyglądała jak przygotowana do 
pieczeuia „baba więlkanona".

Drugi, podoany do poprzedniego wy­
padek miał miejsce na Placu 23 Stycznia 
gdzie jedna z kupujących wzięła już od 
sprzedającej wieśniaczki fant masłu, lecz 
usłyszawszy, iż ma ono kosztować aż 240 
mk. przestraszyła się wielkością żądanej 
snmy i rzuciwszy masło w twarz sprze 
dającej... uciekła. Masło podobno było 
bardzo rzadkie i zalepiło zupełnie oczy i 
usta sjrzedającej.

W jaki sposób dochodzi sH 
milionów w Berlinie.

Przed sądem krajowym w Berliz 
począł się onegdsj interesujący j 
przeciwko Elmundowi Preyll, cWló 
łowi domu publicznego w Hamburgj 
oskarżenia zarznea obwitronema pc 
ctwo w licznych kradzietaoh dokc 
nych w Charlottenburgu, przyczemi 
szajki złodziei padały dywany ‘ 
oraz złoto i srebro a przedmioty 
powal następnie Preyll. Ml

Oskarżony ma za sobą ż /c ie 1 
wanturnicze. Podozas wojny był u  
ówczesnego wiceprezydenta Payei 
tym samym czasie był właściciele 
bryki „bitej śmietany" przy Włlhe^ 
soe. Ponieważ jednak „bita śmiJ 
składała się z kleju, żelatyny i sol 
lajowego oraz wody, zarobił wkr&l 
tym interesie przeszło 225 tys. mf. '. 
Jak podaje dalej akt oskarżenia, \T I 
mocy tych pieniędzy rzucił się 
dlu paskarskiego i w niedługim^ 
zarobił miljon mk.

W październiku 1919 r. kupił 
Tutaj założył tajny dom gry, który' 
że, zanim zost»ł wyśledzony, przy^ 
wiele setek tys. dochodu.

Za te pieniądze nabył Preyll Je( 
największych domów publicznych w 
burgn. Zarabiał dziennie 15 tys. mą 
W końcu majątek jego wynosił 4 m ' 
mk. Ponieważ jednak w dalszym 
skupował rzeesy kradzione, zwrócił nJ 
uwagę policji. Przy przeprowadzonej 
wizji znaleziono oprócz 17 kosztoWj 
dywinów perskich, kilka kufrów z rzj 
mi srebruemi i złotemi.

Preyll, który zesUł wypuszczony 
wolną stopę za kaucją, wypiera się w| 
kiej winy.

Rozprawę na razie odroczono wj 
tek choroby oskarżonego, który cierpł 
ataki epileptyczne.

Aforyzmy paskarza o paskarstw ia- ,
Ludzie urągają nam i złorzeczą. L | 

soi godni biedacy I Nie dorośli jeszcze 
tojro, nbn nm'PĆ nas cenić i Bzanowąćl

Jeż e li  c h c e s z ,  by
„KURJER CZĘSTOCHOWSKI".

k tó ry  p n
n u m e ru je s z ,  b y ł  j e s z c z e  lep szy  i w iększy  niż dotycl

c z a s ,  p am ię ta j ,  że  ju t ro
j e s t  d z ień  I-go s ie r p n ia .

A  z a te m ;  j e s t  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  p r e n u ­
m e r a t o r a  w n i e ś ć  w  dniu tym  p r e n u ­

m e r a tę ,  k tó r a  j e s t  t a ń s z ę  od
w sz y s tk ic h  innych  dzienn ików . J e d ­

n a k  n a  te rn  n ie  m o ż e  s ię  k o ń c z y ć  r o l a  z w o ­
l e n n i k a  p i s m a .  Winien on  w dniu l-ym 

s ie rp n ia  p ow iedz ieć  w szy s tk im  sw o
im zn a jo m y m  i p rz y ja c io ło m  s p ie s z ­

c ie  n a ty c h m ia s t  do Admin. „ K u r je r a “
II Aleja 41, a  t a m  o k a ż d e j  d n i a  

p o r z e ,  bez  c h w i l i  p r z e r w y  o b ia d o w e j ,  od  godz.
8  i p ó l  r a n o  do 7 w ie c z .  p r z y j m o w a n e  s ą  

z a p i s y  n o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .  W y sta rczy
r ó w n ie ż  z a w ia d o m ić  o  tern t e le f o ­

n ic z n ie  A d m in is tr a c ję ,  a  te g o ż  s a m e g o
d n i a  o t r z y m a c i e  „ K u r j e r a 41. M ówcie te ż  

w szy s tk im , że  „ K u r je r  C z ęs to ch o ­
wski** in fo rm u je  na jlep ie j o życiu  

C zęs toch ow y  i św ia ta .  M ó w c ie ,  że  j e s t
n a j ta ń sz y m  dzienn ik iem , g d y ż  k o s z tu ­

je  w  s p r z e d a ż y  u l .c z n e j

tylko 5 m arek.
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term in  z g ło s z e ń  w y s ta w c ó w  na

h ó T A R G I  W S C H O D N I E
WE LWOWIE (C e n tru m  handlu ze Wschodem— UKRAINA—RUMUNJA—BAŁKANY),

Targ odbędzie się od 2 5  w r z e ś n ia  d c  5 p a źd z ie rn ik a  1921 r .
Zgłoszenia przyjmują:

Biuro „ T a r g ó w  W schodnich** we Lwowie, ul. Akademicka 17, 
„ c „ w Warszawie, Szpitalna 1.

„ . w Krakowie, Długa 1.
„ P o ls k i  Lloyd**, W arszaw a Jerozolimska 84 „Polski Glob** Świętokrzyska 32, teł 646, „Reklama Polska**, jasna 10 tel 229 42,

„Waw** Złota 5, teł. 57-50, „Komispol**, Krakowskie-Przedmieście 16/18, tel. 28-74.
P, K upcy z e c h c ą  z a w c z a s u  z g ła s z a ć ,  Jakie to w a r y  z a m ie r z a ją  za k u p ić .

.Biuro Transportowe Targów Wschodnich* reprezentują towarzystwa transportowe „Polski Lloyd*,, „Polski GIob“ ,
„Pronta i Ich oddziały, które załatwiają transport oksponalów wprost z miejsca załadowania.

W yciąć i 
zach ow ać  

adresy .
W c z a s ie  trw a n ia  T argów  o d b ęd z ie  s ię  p ie r w sz y  m ięd z jn a ro d o w y  k o n k u rs ork i p a ro w ej i m o to r o w e j.
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B A Ł T Y K ”
G D A li S K

O ddział:  P o z n a ń ,  Św . M a rc in  ll7
Poleca  w agonowo:

Zboże —  Mąkę —  Kasze —  Kawę 
Towary k o l on j a i n e — Owoce—  Siano —  Słonie.
Przyjmujemy zastępstwo poważnych fabryk i firm na Wielko­

polską, Pomorze i zagranicę.

ZIOŁA leczn icze  suszone oraz nasiona  
kupuje w każdej ilości 
W arszawska Spółka

Rolniczo-Handlowa  
W a r s z a w a  Mi edz i ana  Jfe4 a . Tel. 159-39 s-s „Z IA R N O ” s - s

ie

K O M IS w w b h B
Z a rzą d  O ddziału  C z ę s to c h o w s k ie g o  P o lsk ie g o

T o w a r z y s t w a  C z e rw o n e g o  K rz y ż a
ma honor zawiadomić członków Oddziału, że

W alne Z grom adzen ie
Oddziału odbędzie się dnia 6 sierpnia o godz, 7 wieczorem w sali Rady Miejskiej

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie Zgromadzenia 4. Sprawozdanie kasowe
2. Wybór przewodniczącego 5. Wybór Komitetu
3. Sprawozdanie z działalności 6. Wnioski członków.

Za bilet wejścia służyć będzie kwit na opłaconą składkę członkowską 
za rok 1921.

GLOS LUBELSKI
NAJW IĘKSZE PISM O PROW INCJONALNE W K R Ó LESTW IE  

~ DOLSKIEM. — « —
W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E  W L U B L I N I E .

Posiada oddziały własne na terenie Lubel­
szczyzny i perjodyczne wydawnictwa od­
działowe. Ma rozgałęzioną sieć reprezenta­
cyjną na Wołyniu i Podolu. Dla swej po- 
czytności i zakresu wpływów jest najlep- 
—------  szem miejscem reklamy. - -

Redaktor i wydawca E dw ard  R ettinger .

‘ A d,ninlstracii: Lublin, ul. Tad. Kościuszki 1 0 *  
elefon *  184. Adres dla telegramów. „G łos — Lublin".

EXPORT.
Handel zam ienny!

POLSKA—RlfNIUNJA IMPORT.
Niniejszym podajemy do powszechnej wiadomości, źe z dniem l czer­

wca r.b. otworzyliśmy ODDZIAŁ nasz w KISZYNIOWlE(Rumunja) pod firmą:

A gen tia  - P o lono  - A m e r ic a n a
CHISINAU (R u m u n ja )

LO C A L U L BANCEI COM ERCIALA—ROMANA.
Przjmujemy na siebie załatwienia wszelkich zieceń handlowych z 

POLSKI do  Rum unji.
Dostarczamy z Rumunji w sze lk ie  produkty  rolne i surow ce , a mia­

nowicie: m ąkę, zboże, nasiona, ow oce, w e łn ę  surow ą , wina, sk ó ry  
su ro w e  i t. p.

Z wszelkiemi zapytaniami i zapotrzebowaniami prosimy zgłaszać się 
do biura naszego.

P O L S K O - A M E R Y K A Ń S K I E  B I U R O  A G E N T U R O W E
W a r s z a w a ,  ul. M a r s z a łk o w s k a  1 4 9 - 3

Telefony: Nr. Nr. 182 22, 506 99.

Ogłoszenia i prenumeratę
dla „Kurjera Częstochowskiego"

przyjm uje w  Zaw ierciu  -- 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń p. f. „ P O S T Ę P "

J  A  1ST -MC A  O  EC, TJX,. K R A K O  W - S K A  4 2 .  
l a m ż e  sprzedaż.pojedynczych N* Ni „Kurjera*.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

— poleca -  ' —
S .  J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  Jlfi 33 .

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f. „ i  U L J A**

uh Kościuszki 23 m. 11, I
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T e a tr  „ODEON” P o c z ą t e k  o s ta tn ie g o  se a n su  o g o d z in ie  10-ej w ieczo rem .
P r o g r a m  od soboty 30-go  lipoa 

do wtorku 2 sierpnia  1921 r.

99 Noc ll-go W r z e ś n ia ”
Wialfcii p o tę ż n y  2 -u  • e r j o w y  d r a m a t  z  ż y c ia  m ło d e j  i p ię k n e j ,  l e c z  n i e s z c z ę ż l iw e j  d z ie w c z y n y ,  według powieści EILA NORWOODS. 1

SER JA l-a: . . G R Z E S Z N I C A ”  Dramat * 6 cla ak‘,ach>W  ■ H dba Am AaN Mm H I I  f i  w wykonaniu artystów duńskich.91
Od środy 3 Sierpnia. S e r j a  2 - g e  „ N o cy  fl-go  W r z e ś n ia 1* p. t. CÓRKA „GRZESZNICY11.

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

i :Program !
od 31-go lipca r. b. 

i dni następnych.

KREW MAm
( N E L L I N A )

piękny życiowy dramat w 5*ciu częściach według dramatu R O B E R T A  B R A C C A ,
G Ł Ó W N E  S C E N Y :

W  domu podrzutków. Pierwsze spotkanie z matką. Chęć zemsty. U szczytu sławy. Śmierć matki.

"Dr. S te fa n  P u rsk i*
Zarząd i Rada

Gztslocliowslritgo Towarzystwa Fożyczkowo-Oszczędnościowego
Kilińskiego Ni 4

C H O R O B Y  ■ ■■
sk ó rn e  i w eneryczne
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 pp. w niedziele i święta 

0  od 8 — 11 rano. *

zawia damia, że w niedzieię dnia 7 sierpnia L>. r. o godz. 3-ej po poł. w lokalu
  z k i ................T-wa ul. Kościuszki 11 odbędzie się

d o ro czn e  z e b r a n ie  R ep rezen tan tów
T o w a rzy stw a

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

(a p c c .  ż o ł ą d k a  i k is z e k )
Im uje od 4-oj do 6 p.p. ul. P anny  

la T ji3 3 1 w  pracowni b ak terjo log fcz-  
nej od 6 do 7-ej 1 p ó l wlecz, 

P ra co w n ia  b a k ter io lo g ic zn a  (ul. P an­
ny M arjl 31 lew a  o f ic y n a )  otw arta
/ t n r l n l a n n l a  n d  Q .n t  d n  lO .A i  t o dco d zien n ie  od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej w lecz .

z  n astęp ującym  porządk iem  dziennym :
1) Z agajen ie  p o s ie d z e n ia ;
2 )S W y b ó r  p r z e w o d n ic z ą c e g o  o g ó ln e g o  zebrania:
5) R o z p a tr z e n ie  sp ra w o zd a n ia  i b ilansu zn rok  1020;
4) P o d z ia ł  z y sk ó w  z roku  1920;
5) P o d n ie s ie n ie  w y so k o śc i ud zia łów ;
fi) R o z p a tr ze n ie  i z a tw ier d z en ie  b u d żetu  na 1921 r.
7)  W y b o r y  2 c z ło n k ó w  R ady i K om isji R ew izyjn ej;
8) W o ln e  w n io sk i, z g ło sz o n e  do R ad y na 3 dni przed  zebran iem ,

U W A G A : W ra z ie  n e p r z y b y c ia  w p o w y ższy m  term in ie  d o s ta te c z n e j  (2/3) l ic z b y  r e p r e z e n ­
tantów , o d b ęd z ie  s i ę  b e z  p o w tó rn y ch  zaw iadom ień  te g o ż  dnia o  g o d z in ie  4-ej po  
południu w  tym sam ym  lokalu zeb ra n ie  p o w tó rn e , k tó r e g o  o r z e c z e n ia  b ęd ą  pra­
w om ocn e.

Prezes Zarządu: Dr. J. M a r c z e w s k i .

N o w y  Polski
magazyn
w  w ykw intnym  gatnnku i galanterii

■ ■•„TEOFILA"
3 p ię tro  front.

II A leja  
Nr. 41

Do PP. Członków Częstochowskiego

Tow. Prawidłowego Mysliwslwa

NIKT Z KUPUJĄCYCH

L e k a r z -d e n t y s t a
M ichał G r e j n i e c

ul. Panoy M arji (I Aleja) io.

dla własnego dobra nie powinien pierw zrobić zakupów, zanim 
nie zajdzie do znanej firmy

Kio z PP. Członków nie wniesie do dn 
6  sierpnia r. b. składki członkowskiej! 
traci prawo do polowania letniego na 
terenach Towarzystwa. Składki przyj 
muje skarbnik p. Kiźlich w P. K. K. P.

Nie mogący uiścić całkowitej sumy 
do dnia 6  | 8 , winni zgłosić się osobiś- 
cie do Prezesa Tow., celem uzyskania 
przedłużenia tego terminu.

Powyższe stosuje się l do PP. My­
śliwych, chcących się zapisać na człon­
ków Towarzystwa. Z a r z ą d

F rzyjm uje codzienn ie od 9-ej rano do 1 po poł. 
i od 3— 7 w lecz . T elefon 260

J. R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19ą w podwórzu. Telef. 3-18.

Dr m ed. E. P etryk at
c h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od gcdz.5*ej do 8  ej 
soboty od 3—5 pow soboty od 5—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 ,1 sze piętro.

Doktór okulista
L u d w ik  C h o m ick i

gdyż tylko tam na,lepiej i najtaniej każdy kupjć może wszelkie bia­
łe płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajgt, rypsy, piki, kre- 
tony, etaminy i batysty białe, kolorowe i deseniowe na letni sezon 
w dużym wyborze, chustki, kapy i firanki oraz różne inne wybory 

wełniane i bawełniane i na suknie ślubne.
Ceny tań sze  niż w szędzie!

I
I
i

S z l i f i e r z
d o  fabryki lu ster  system u  w ó z k o w eg o  d o s z u - 

kiw any ja k o  k ierow nik  d la  M ałopolski 
P isem ne z g ło szen ia  pod „Szlifierz" do B iura  

ogłoszeń  H. Fallek, Kraków Bonerow ska U .

Dom h rv ^ ® fk„a\ v S„ki a_d- zdatnT pod ta-, ’ o a i n u  z u a i n y  port' la -
“ty czk ę  z obszernym  placem  do 

sp rzedan ia: Z aw odzie M irowska 17. W iadom  
na m iejscu .

P oszu k u je  s ię m am ki zdro- 
. . .  — wej do 3-ch

m ies ięczn eg o  d z ieck a  za dobrem  w yn agrod ze- 
nlem . W iad om ość  w „K uijerze".

POT WOM z nóg, rąk 
cie usuwa

o rd y n u je  w ch o ro b ach  oczu 
od godz . 1 m. 30 dc g o d z . 8 I od  7 do 8 w lecz  
ul. D ą b ró w  w. w je go AS 9 , m. 2.

pach znakomi- 
zapoblega im

p o w s z e c h n ie  zn a n y
w  p u d e lk a c h  z  s i t k ie m  wyrobu 

„Ap K O W A L S K I "
a w i e Miodowa 1.

S p r z e d a ż  w  a p tek a ch , sk ła d a c h  a p teczn y ch  i perfum eriach .
S p o s ó b  u ży c ia  d o łą c z a m y  do k a ż d e g o  pu dełka .

Do w yn ajęcia m łocarn  ą  na
c zy s te  z b o że , druga na p ro stą  słom ę. W ar- 
sza w sk a  21 Z ykw ińskl.

Do w yn ajęcia  plek,rnlazu-

„ S U D O R Y N ”
, . — — m   rządzeniem
dobrze prosp eru jąca  od 1906 roku n a  ul. ś w  
B jrb aryiiSaj^ V ltiad om oS ^ Si gosp o d a rza .

farmac. lab. 
w W a r s z

Do sp rzed a n ia  rS&T

l i  g

J C - e .
s  j*

■a R 9 *
&  £

W ie lk i  wybór
k ortów , w e łn y , oraz tow arów  

b a w ełn ia n y ch  poleca  znana  
 1 f i r m a  | ------

J. Dawidowicz i S-ka
I A leja  7, te le fo n  74.

^^rz^aO iurtowaJ^detallczi^

=  K A U CJO N O W A N E BIURO
P O ŚR E D N IC T W A  H A N D LO W EG O  p / R ^ E N O / W A  

w C zęstochow ie, ul. K ościuszki Ni 11, ( róg  Alei)

) >

P R Z E P R O W A D Z A  kupna 1 sp rzed aże  d o ­
m ów , p 1 a c  y , m ajątków , folw arków , 
m łynów , kopaln i, ziem i 1 t. p. in te re ­
sów  han d low ych  1 przem ysłow ych .

L O K U JE  k a p ita ły  i p o śred n iczy  w w yszu  
k an lu  p ożyczek ,

Z A Ł A T W IA  in te r e sy  han dlow e 1 u d z i e l a  
Inform acji.

■       v n
w ego  w śró d m ieśc iu  cen a  I m iljon 200 ty sięcy  
2 o f ic y n y  2  m org i ogrodu o w o co w eg o  cen a  
2 t pó ł m iljon a . M orga placu w  śró d m 'eśc lu  
cen a  800 ty s. Dom  na R ak ow ie 36 m ieszkań  z 
dużym  p la cem  cen a  1 1 pół m ilj,, 8 m órg z iem i 
z dużym  ogrodem  ow ocow ym  i zabudow aniem  
gosp od arsk im  cen a  2 m lljon y  800 ty s ięcy , dom 
z ogrodem  ow ocow ym  30 m ieszk ań  c en a  ‘i  m ilj. 
oraz drugi dom z ogrodem  ow oeow ym  30 m la- 
szk a ó  cen a  jed en  m iljon . Sk lepy sp o ży w c ie  r e ­
s ta u ra c ja  i inn e  kupna w dużym  wyborze. 
W iad om ość  U A leja  2£ K ow alski od godz. 8—11 
rano.

O rk iestra  ,M»cil,#w,dosko- _______1 na le  zgran a  przyjm uje
zam ów ien ia , na te a tra ln e  p rzed sta w ien ia , bale, 
w ese la , m a jó w k i i t. p . B liższy ch  in fo r m a cji  
ud zie la  Redakcja „Knrjera*.

Redaktor i Wydawca; Ą dnoi P aclorkow cki, Odbito W Drukarnij.Udyląłowttj*


